Nr. 90. 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15. 


Telefon Nr. 396. 


Fazelkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso- 
»ać do Redakcyi lub Administracyi „Naprzodu“, 
Kraków. Bracka 15. 


dedakcya rękopisów nie zwraca, korespondau- 
Yj bezimiennych nie nwzgłędnia, listów niso- 
płaconych nie przyjmuje. 


Kraków, środa 2 kwietnia 1902. 


NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi s$ 


ocyalno-demokratvcznej, 


Rocznik XL 


Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


Wychodzi oodziennie o godz. 8 rano, a w po- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rane, 


Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka l. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 


Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod: 
legają opłacie pocztowej. 


Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 


imnych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każ 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
) hal., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca si 
Miesięcznie 2 kor, kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W 


miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 
iemczech: kwartalnie 7 marek, — 
dą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 


iza 
| Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wier- 


sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. 
ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, 
meratorów. — Należytość 


— Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu- 
należy naprzód nadesłać, 


ków w Krakowie i Fodgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Czas odnowić prenumeratę! 


Z dniem 1 kwietnia b. r. rozpoczyna się 
nowy kwartał naszego wydawnictwa. Dla uni- 
nięcia przerwy w doręczaniu dziennika ze- 
chea szanowni Czytelnicy „Naprzodu“ weze- 
Śnie odnowić prenumeratę na drugi kwartał, 
Względnie na miesiąc kwiecień. 


i Administracya , 
Z DNIA. 


Kraków, 1 kwietnia. 


Naprzodu“. 


Widmo strejku rolnego. 


Od pewnego czasu czytać można w orga- 
ch wschodnio-galicyjskich obszarników alar- 
Ujące wieści o ruchu strejkowym wśród 
łopów galicyjskich. Stara kokota, odnowio- 
A różem... dyspozycyjnym, zwana vulgo „Ga- 
narodową*, pisze naprzykład w nume- 
wtorkowym: 
i gitacya za strejkiem rolnym w Galicyi wscho- 
lej — przed którą już przestrzegaliśmy — 
gt wadzoną jest w sposób, dający wiele do my- 
nia, Znowu otrzymujemy z kilku kresowych 
latów wschodnich naszego kraju, a mianowi- 
z okolic Kołomyi, Sniatyna, Zaleszczyk, Bor- 
ve i Skały wiadomości, że radykali ruscy 
Wijają między ludem cichą, ale systematyczną 
čoraz gorętszą propagandę za urządzeniem 
M tjku rolnego już z nastaniem robót wiosen- 
ych, Strejk wymierzony jest przedewszystkiem 
jj oczej wyłącznie przeciw Polakom, „właścicie- 
h wielkich obszarów“, 
| ka tatka powyższa jest klasycznym przy- 
| m; em, w jaki sposób obszarnicy wschodnio- 
 „leyjscy załatwiają swoje interesa. Maluje 
dyabła na ścianie, przedstawia się wy- 
b i tak, jakby na drugi dzień miała wy: 
mangé rewolucya lub rzeź, wzywa się po- 
sę nio (za parę dni i bezpośrednio) staro- 
| i żandarmów do większej „energii“ — 
|| zaje wszystkich denuncyacyach ubiera się w 
|, narodową i przedstawia żądania bie- 
Ro chłopów, broniących się rozpaczliwie 
„e d śmiercią głodową, za ruch, skierowany 
| %, "w Polakom. Stara metoda gadzinow- 
| s chodnio-galicyjskich. stara i wypróbo- 
jie 
| a 


l 


chaj się tylko chłopi w jakiejs wsi po- 
zażądać lepszej zapłaty: zaraz poczy- 
ax huczeć sygnały ze szpalt gadzinowców, 
| b Ślad za tem następuje mobilizacya ca: 
Ba Paratu administracyjnego, starostów, 


dawalniają się tem, co mieli dotychczas, a 
jeżeli nie nie mieli, umierają z głodu, lub 
uciekają za morze. Po upadku strejku roz- 
poczynają się procesy, które wloką się całymi 
miesiącami i kończą zazwyczaj przykładnem 
ukaraniem podżegaczów. I znowu jest spokój 
na cały rok. 

„Gazeta narodowa“ pisze każdej wiosny z 
nastaniem robót, że „radykali ruscy rozwi- 
jają między ludem cichą, ale systematyczną 
i coraz gorętszą propagandę za urządzeniem 
strejku*. Propagandy tej nikt nie widzi, bo 
jest przecież powszechnie wiadomerm, że or- 
ganizacya radykałów jest bardzo słabą, a agi- 
tacya leży od wielu lat odłogiem; „Gazecie 
narodowej* potrzebną jest ona, bo powinna 
dać władzom „dużo do myślenia“. 

Obszarnicy wschodnio-galicyjscy są mistrza- 
mi w przedstawianiu swoich egoistycznych 
interesów klasowych za interes całego narodu 
polskiego. Oni to przecież sprawtii, że za- 
truto stosunki między dwoma narodami, za- 
mieszkałymi w Galicyi. Dlatego, ażeby ob- 
szarnik podolski mógł wyzyskiwać chłopa ru- 
skiego, musimy uważać ludność ruską za 
„wrogi element*. 

A równocześnie wolno tym samym obszar- 
nikom zawierać ciche i głośne, pisane i nie- 
pisane sojusze z moskalofilami ruskimi. Cy- 
niezniejszej komedyi nigdy jeszcze chyba nie 
było. 

Biedny chłopie ruski! Jeżeli nie chcesz 
umrzeć z głodu i zażądasz podwyższenia płacy 
z 12 na 15 ct. dziennie, to wiedz, że jesteś 
narzędziem w ręku niesumiennych agitato- 
rów. 

Jeżeli zechcesz strejkować i powołać się na 
ustawy, które dozwalają strejków, wiedz wów- 
czas, że obszarnik galicyjski znajdzie dość spo- 
sohów, aby uśmierzyć bunt czerni chłopskiej ! 

Buntując się przeciw wyzyskowi obszarnika, 
występujesz przeciw narodowi polskiemu! 
Tak mówi „Gazeta narodowa“, która, jeżeli 
nawet nie wie, ¢o mówi, to w każdym razie 
wie dobrze, dlaczego tak mówi... 

Biedny chłopie ruski! Jeżeli już chcesz ko- 
niecznie umierać, to umieraj cicho, w mil- 
czeniu. Głośna i krzykliwa śmierć jest zbro- 
dnią, karaną więzieniem od 6 miesięcy do 
5 lat... 


Policya i sztuka. 


(Dokończenie). 


Jeżeli teraz sprawę swobody myśli rozwa- 
żymy w związku z poszczególnym faktem, ja- 


E rmów, wojska... Chłopi nastraszeni, za- | kim jest książka Niemojewskiego, zobaczymy, 


że konfiskata ta i niektóre głosy opinii dzien- 
nikarskiej jak są dowodem nie zastanawiania 
się nad historyą i życiem współczesnem, tak 
również dowodzą obniżenia się ideałów ety- 
cznych, obumarcia stanów duszy, atonii u- 
czuć, bez których ludzie nie są w stanie 
współczuwać rzeczywistemu chrześcijaństwu. 

Czemże jest książka Niemojewskiego ? 

Wyobraźmy sobie, że gdzieś poza grani- 
cami ziemi objętemi cywilizacyą chrześcijań- 
ską taką, jaką ona jest dzisiaj, znajduje się 
człowiek, na którego duszy cięży cały po- 
tworny gmach ludzkich nędz i nieszczęść, 
którego zrozpaczona myśl napróżno szuka 
wyjścia z niedającego się rozwikłać splotu 
podłości ludzkich stosunków, którego dusza 
przepełniona jest temi samemi przeczuciami, 
które nurtowały w pewnych duszach przed 
dwoma tysiącami lat, i że do tego człowie- 
ka przychodzi wieść o Chrystusie; wieść bez- 
imienna, wolna od skomplikowanego, zawi- 
lego splotu teologicznej dogmatyki, od całej 
kazuistyki scholastycznej, od wszystkich oble- 
gających ją przez wieki zabobonów, od wszy- 
stkich kompromisów, do których ją nałamuje 
nizkość dusz ludzkich, robiących z niej tar- 
czę swoich egoizmów; czysta, niepokalana w 
swojej najislotniejszej treści, to jest w bez- 
granicznej, bezwzględnej miłości. Wyobraźmy, 
że człowiek ten przyjmuje ją 4 zachwytem, 
z sercem poruszonem do łez wdzięcznością, 
przyjmuje ze czcią najwyższą, że znajduje w 
niej ukojenie, nadzieję, wyjście na światło 
z mroku rozpaczliwego, rozwiązanie zawiłych 


i straszuych pęt ludzkiego życia, a będziemy; 


i 


mieli książkę Niemojewskiego. 

Książka ta, nie wymawiając imion, nie 
zmienia jednak nie z historyi zawartej w 
ewangeliach i wypowiada mową ludzi dzi- 
siejszych najistotniejszą treść źródeł chrze- 
ścijaństwa. 

Poziom i ton duszy, którym ona jest prze- 
jęta, jest bardziej, niż jakiejkolwiek innej 
dzisiejszej książki zbliżony do ducha ewan- 
gelii. Żeby w tej książce było tylko to jedno 
opowiadanie, zatytułowane Mailach, jużby 
nie tylko nie należało jej zakazywać, ale ra- 
czej starać się, by wszyscy ją czytali i pra- 
gnąć, by wszyscy tak czuli i pojmowali. Ale 
w niej jest jeszcze tak nadzwyczajny obraz 
jak Ząb za ząb, obraz upadającego starego 
zakonu, w którym z nadzwyczajną głębią u- 
kazana jest dusza ludzka lepsza i wyższa niż 
prawa i obyczaje, które ją urobiły oddziały- 
waniem na cale szeregi pokoleń; ukazana 
tragiczna niezgoda uczuć i pojęć martwej lite- 
ry prawa i ciasnej doktryny z poruszeniami 


dobrego, współczującego serca. Jest w tej 
książce tak przejmujące, tak głęboko odezute 
opowiadanie jak: Wostatniej godzinie, 
jedyna może w literaturze parafraza słów 
ewangelii, która oddaje to samo ściśle wra- 
żenie strasznego zwycięstwa brutalnej, ogra- 
niczonej siły ciemnego tłumu, prowadzonego 
przez przewrotność kastowych interesów, 
zwycięstwa potwornego, bolesnego w swojej 
bezmyślności, w swojej żywiołowej, nieokieł- 
zanej mocy, z jaką się pastwi nad tym, któ- 
ry był tylko miłością, tylko współczuciem. 

Niemniej głęboko przeniknięta uczuciem 
jest legenda o Judaszu i przebaczeniu. 

Nie dotykam tu strony literackiej, artysty- 
cznej, nie o nią przecie chodzi zapewne pro- 
kuratoryi. Jedne z tych legend są zapewne 
|lepsze, inne mniej dobre pod tym względem, 
ale poziom ich treści jest jednako wzniosły 
i jednako chrześcijański Tylko dla ludzi, dla 
których chrześcijaństwo streszcza się w su- 
chej i martwej formalistyce teologicznej i li- 
turgicznej, dla ludzi, którzy biorą z chrześci- 
jaństwa to tylko, co jest zgodne z ustrojem 
dzisiejszych państw i życiem sytem i egoi- 
stycznem jednostek, dla ludzi, którzy nigdy 
nie wyobrazili rzeczywistego Chrystusa, z je- 
go bezwzględną miłością 1 prawdą, wśród 
dzisiejszych, rzeczywistych, istniejących sto- 
sunków, tylko dla takich ludzi książka Nie- 
mojewskiego może się zdawać czemś, dla za- 
bicia czego trzeba znowu się odwołać do 
„Rady“ i do grubych a ciemnych instynktów 
tłumu. z 

Z powyższych rozumowań wynika moja 
odpowiedź na kwestyonaryusz „Krytyki“. 

Jestem za bezwzględną swobodą myśli, nie 
tylko w zakresie twórczości artystycznej, któ- 
ra nie może być wyodrębniona i wyjęta z 
powszechnego ruchu umysłowego, gdyż jest 
jedną z jego organicznych części, ściśle zwią- 
zanych z wszystkiemi innemi zagadnieniami 
życia. 

Wszędzie, gdzie tylko na pole życia umy- 
słowego wkracza władza i normuje jego roz- 
wój przy pomocy siły, a taką siłą brutalną 
jest cenzura, wszędzie tam zadaje się gwałt 
ludzkiemu sumieniu, dokonywa się czynu 
niemoralnego, a zarazem bezmyślnego, gdyż 
bezsilnego jako środka skrępowania lub za- 
bicia myśli, czynu w każdym razie szkodli- 
wego, poniżającego ludzkie dusze i utrudnia- 
jącego, opóźniającego postęp prawdy. Należy 
zatem dążyć do zmiahy prawodawstwa pra- 
sowego z jednej strony, z drugiej zaś do 
podniesienia poziomu społecznego sumienia, 
które powinno odpierać wszelki gwałt, zada- 


| BOLESŁAW LIMANOWSKI. 


U zpodytii w Galicji 


(Zaczątki obecnego ruchu socyalistycznego). 


| biedy w lipcu 1870 r. rozpoczęła się woj- 
ANncusko-niemiecka, byłem w Warszawie. 

hip leście powstałą wielka radość, przypo- 
iw sobie świetną kampanię 1807 r. i 
ką "ewano się niebawem ujrzeć sztandary 
| Miły; w Poznaniu. Rychło jednak za- 
| mę się czoła. Telegraf donosił o porażkach 
s, uSkich, o wkroczeniu Niemców do Fran- 

l U „Mieustannem posuwaniu się ich na- 
| ży, początku nie chciano temu wierzyć; 
mip ZCZano, że w tem się ukrywa jakaś 
z lacyą strategiczna, i wriąż oczekiwano 

Mne ttnego zniszczenia armii niemieckiej. 
lą pasem pierwszych dni września przyszła 

4, Miłą, ŚĆ o strasznej klęsce pod Sedanem. 
EI mieście zapanował smutek głęboki 
we Szczoną głową w milezeniu witano się 
„isp "Ro na ulicy, jakby poniesiono wielką 
vii „arodową klęskę. Wiadomość o ogło- 
Mi zeczypospolitej we Francyi na nowo 
m Osy; nadzieje. w licznem kole wróconych 
M, Prze Wygnańców wszyscy niemal byli te- 
wi ©konania, że republikańska Francya 
jee Wyrzuci najazd niemiecki z granie 
kraju. Jeden tylko lekarz Adolf Kun- 
»warzysz mój z Pawłowska w gu- 

OrOneskiej, przez złość na Francuzów, 
e jego nadzieje, utrzymywał z wię- 
ję tości niż szczerością, że Nistnev 
ich będą i ostateczuje wejdą do 


| 


za wie 


tą 


Wkrótce po ogłoszeniu wojny zamierzylem 
wyjechać za granicę, spodziewając się, że zwy- 
cięstwa francuskie sprowadzą ważne także 
skutki dla naszego narodu. Przypuszczaliśmy 
możliwość utworzenia legionu polskiego. Po 
ogłoszeniu Rzeczypospolitej we Francyi roz- 
począłem starania o paszport zagraniczny i 
wkrótce go otrzymałem. Władze rosyjskie 
ówczesne chętnie wydawały paszporty zagra- 
niczne byłym wygnańcom, jakby starając się 
o możliwie znaczne zmniejszenie ich liczby 
|w samym kraju. 

Wyjechałem do Krakowa. Widząc jednak, 
że nader tam trudno dostać jaką pracę za- 
robkową, któraby dawała środki do życia, a 
przytem zniechęcony stańczykowsko-kieryka|l- 
|ną atmosferą miasta, udałem się do Lwowa, 
zwłaszcza że do kilku osób, tam przebywa- 
jących miałem listy polecające z Warszawy. 
Listy te nie odniosły skutku, lecz na moje 
szczęście spotkałem się przypadkowo na uli- 
cy z Janem Mittigiem, którego poznałem w 
Archangielsku, gdzie się znajdował w rotach 
aresztanekich. Mittig, wzięty do niewoli, zo- 
stał wysłany na kilka lat do rot aresztanckich, 
następnie zaś na Syberyę na osiedlenie, lecz 
na przedstawienie rządu austryackiego wraz 
z innymi galicyanami wrócił do kraju ojczy- 
stego. Kiedym go spotkał we Liwowie, był 
on administratorem „Dziennika Lwowskiego“, 
najbardziej postępowego podówczas organu 
demokratycznego w Galicyi. Dziennik ten, 
wydawany i inspirowany przez Franciszka 
Smolkę, wychodził pod redašeyą Tadeusza 


i 
1 


l 5 k 
znych stosunkach z zarządcą drukarni tego! 


| dziennika, Augustem Skerlem, wyrobił tanie 
iw niej posadę korektora, a nadto w odcinku 


dziennika drukowano moje Wspomnienia wy- 
gnańca. | 

We Lwowie tak samo jak i w Warszawie, 
z żywem zainteresowaniem się 1 z całem 
współczuciem dla Francuzów śledzono prze- 
bieg walki ich zbrojnej z Niemcami, z tą je- 
dnak różnicą, że we Lwowie głośno manife- 
stowano swoje uczucia. Szczególnym nimbem 
bowiem otaczano Gambettę i spodziewano 
się, że pójdzie on śladem wielkich konwen- 
cyonistów z 1793 roku i nada wojnie cha- 
rakter rewolucyjny. Opowiadano, że sprzyjał 
on Polakom, że sekretarzem jego był syn 
emigranta polskiego, Wieczfiński — jeżeli 
mię pamięć nie myli. Przez redakcyę naszego 
dziennika przesuwały się rozmaite osoby, no- 
szące się z myślą związania sprawy naszej z 
bieżącymi wypadkami. Najczęstszym gościem 
bywał Bronisław Wołowski, który ułożył byl 
nawet projekt utworzenia legionu polskiego, 
popierany w tem przyjaźnie przez Andrieux'go, 
podówczas prokuratora w Lyonie. Rząd je- 
dnak francuski lẹkał się poruszenia sprawy 
polskiej, zwłaszcza, że rachowano na inter- | 
wencyę dyplomatyczną gabinetu petersbur- 
skiego, który usilował skłonić ku temu wy- 
mową swoją Thiers, objeżdżający z błagalną 
misyą wszystkie stolice europejskie. Najbar- 
dziej rewolucyjny nawet z członków rządu — 
Gambetta — dał wymijającą odpowiedź, kiedy 
proponowano mu dopomódz do zorganizowa- 


nań za ostrą krytykę niedołęstwa, z jakiem 
zmarnował ogromne siły, znajdujące się w 
Paryżu. 

Wyobrażam straszne oburzenie Kuncewi- 
cza, gdy się dowiedział, że przepowiednia jego 
ziściła się. Paryż poddal się prusakom wkoń- 
cu stycznia 1871 r. Z bólem serca przyjęto 
we Lwowie tę wiadomość. Francya, na któ- 
rą przyzwyczailiśmy się spoglądać, jako na 
naszego naturalnego sprzymierzeńca, została 
złamana i pobita przez naszego odwiecznego 
wroga, krzyżactwo pruskie. 1l dla tego wia- 
domość o rewolucyi marcowej w Paryżu io 
ustanowieniu Komuny wywołała niemal po- 
wszechną radość i wzbudziła nadzieję, że ra- 
chunki z Prusakami nie zostały jeszcze osta- 
tecznie skończone. Dzienniki lwowskie pisały 
o Komunie bez niechęci, a demokratyczny 
krakowski „Kraj“ drukował w odcinku pię- 
kne korespondencye z Paryża, z wielką ży- 
czliwością przedstawiające ruch komunalny. 
Zdaje się, że listy te były pióra Józefa To- 
karzewicza. pa“ 

„Dziennik Lwowski* nie wychodził już w 
tym czasie, zakończył on swój żywót wkońcu 
stycznia czy też na początku lutego 1871 r. — 
nie przypominam sobie dobrze. W ostatnich 
dwóch miesiącach robił on już bokami. Pen- 
syi nam nie wypłacano, dawano tylko drobne 
na ich konto zaliczki. Oczekiwaliśmy jak 
zbawienia wyboru Smolki na. burmistrza 


nia zbrojnego powstania w Poznańskiem, po- 
dówczas ogołoconem niemal z wojska, a na- | 
tomiast mieszczącem w sobie znaczną liczbę | 
Prezydent zaś rządu, jenerał Trochu, chcial | 
był nawet rozstrzelać Jarosława Dąbrowskie- 
go, jako prowokatora pruskiego, rozgniewany | 


Lwowa. Smolka został wprawdzie wybrany, 
ale nieznaczną większością; nie przyjął więe 
wyboru, ponieważ spodziewał się, że mie- 


Romanowicza. Mitlig, pozostający w przyja- żołnierzy francuskich wziętych do niewok. | szczaństwo lwowskie całe przyjmie go z otwar- 


temi ramiony. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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ASD 


Kraków, środa 


wany swobodzie myśli, brzydzić się zwalcza- 
niem jej zapomocą policyjnych zakazów i 
prześladowań. 


Zakopane 1902. Stanisław Witkiewicz. 


Berlińskie Koła polskie 
w sejmie i parlamencie. 


Dziś, gdy wszędzie z powodu feryj świąte- 
cznych przerwano sesye parlamentarne i sej- 
mowe można łatwiej objąć wzrokiem całą 
działalność poszczególnych grup poselskich. 
Korzystając z tej sposobności pragniemy 
zwrócić uwagę czytelników na reprezentacyę 


polską w zaborze pruskim, skąd obecnie tyle | 


hiobowych wieści nadchodzi... 

Niejednokrotnie krytykowaliśmy stanowisko 
posłów polskich w Berlinie. W spoleczeń- 
stwie zmuszonem do energicznej walki szli 
oni zawsze nie na czele, jako przednia straż, 
lecz w ostatnich szeregach, powstrzymywani 
nietylko kunktatorstwem, niewygasłym lojali- 
zmem i jakąś drewnianą obojętnością na 
wzruszenia ogółu, lecz i dłonią swych sprzy- 
mierzeńców-centrowców, umiejących parali- 
żŻować najsłabsze nawet drgnienie przeciw- 
rządowe w szeregach tej reprezentacyi — tor- 
turowanego narodu. 

Przykładem drastycznym była tu interpe- 
lacya wrześnińska, wymuszona wprost na 
„Kole* — rosnącem oburzeniem publicznem, 
a po miesięcznych wahaniach ustrojona wre- 
szcie w pruski harcap rękami centrowców. 
W takich warunkach nie może być jakiejś 
nici sympatyi i zaufania pomiędzy ludnością 
a posłami. (ci ostatni nie zwołują zgroma- 
dzeń, nie informują prasy polskiej o swych 
zamiarach — zresztą nie mają o czem infor- 
mować, bo ani zamiarów na dalszą metę, 
ani jasnego programu — nic zgoła nie po- 
siadają! I trzeba takiego niewyrobienia poli- 
tycznego, jakiem odznacza się zabór pruski, 
aby podobny stan rzeczy trwać mógł bez- 
karnie, a społeczeństwo tatntejsze godziło się 
na to, iż o swej reprezentacyi ma często 
wieści mniej dokładne, niż o jakiejś ekspe- 
dycyi zagranicznej, wysłanej do bieguna. 

Dla zdziecinniałej na punkcie politycznym 
myśli burżuazyjnych warstw w zaborze pru- 
skim wystarcza, gdy po całym szeregu ja» 
kichś lojalnych wynużeń, zastrzeżeń — lub 
martwej bezczynności, który z młodszych po- 
słów wypowie nieco energiczniejszą, antiha- 
katystyczną mowę, aby promienieć radośnie 
jak gdyby to przy nietykalności poselskiej by- 
lo jakąś niesłychaną zasługą, jukąś wielką 
odwagą cywilną. 

I rzecz znamienna: ten błogi stan prze- 
rwał cokolwiek... głupi przyjaciel — nabytek 
nieraz gorszy od wroga, jak głosi przysłowie, 
„Kraj* petersburski, który po sprawie wrze- 
sińskiej sprowadza na łokcie artykuły z za- 
boru pruskiego (to jako aktualności, to jako 
materyał do robienia w moskalofilstwie) popełnił 
pierwszą niedyskrecyę, interwiewując przez 
swego korespondenta Gordona — posła Dziem- 
bowskiego o... program „Koła“! I otóż, co 
dowiaduje się p. Gordon: „Dr Dziembowski 
przesuwa krótkim, nerwowym ruchem po 
wąsach, namyśla się chwilę i wreszcie zatzy- 
na mówić: Bardzo trudno odpowiedzieć na 
to pytanie, ponieważ właściwie nasze koło 
polskie w Berlinie programu politycznego 
wcale nie posiada...* 

Po całym szeregu interwiewów z „wybi- 
tnymi* i „bardzo wybitnymi“ członkaini Koła, 
którzy na wyraz program zaczynali się gła- 
dzić po wąsach, a może rozczesywać palcami 
brody, pojawily się w tymże „Kraju“ jak pio- 
run z jasnego nieba 2 artykuły (w ostatnim 
numerze trzeci) p. XYZ, którego „Kraj“ na- 
zwał „jednym z najwybitniejszych ziemian“ 
a „Czas“ „jednym z najbardziej znanych 
mężów politycznych wielkopolskich“. Otóż 
ten tak opatentowany pan zarzucił Kołu pol- 
skiemu w Berlinie cały szereg ciężkich grze- 
chów, w pierwszym rzędzie kompletny brak 
pracy we wszystkich komisyach, tak, iż wsku- 
tek tego żadne stronnictwo nie może na 
seryo traktować posłów polskich, a przytem 
takie niedbalstwo i zanikł poczucia obowiązku, 
iż nieraz, gdy w jakiejś komisyi gotuje się 
nowy zamach hakatystyczny — brak podczas 
niej reprezentantów Koła! bo Koło polskie 
np. urządza w tym czasie, gdy trzeba być 
na jakimś posterunku, własne posiedzenie, 
„aby potem, jak się wyraża p. XYZ, mieć 
czas na liczne rozrywki stołeczne“. 
Toteż na zakończenie ów nie — „apostoł prze- 
wrotu* lecz „najbardziej znany mąż polity- 
czny* konkluduje 

„Przesfańcie być posłami, bo się źle bawicie, | 

Dla was mandat igraszką, nam chodzi 0 życie“. 

Uwagi te wywołały burzę, która mogłaby 
cokolwiek oczyścić duszną, opiumowo-senną 
atmosferę Koła, gdyby nie otaczająca je bez- 
myślność polityczna burżuazyi poznańskiej, 
która z przymtarużonemi oczyma patrzy na 
wszystkie praktyki „Kolarzy*. Poseł Dziem- 
bowski, człowiek o tyle sprytny, iż rozumie, 
że przecież Koło polskie za swój pasożytni- 
czy żywot będzie kiedyś zmuszone zapłacić, 
zsolidaryzował się w „Kurjerze Poznańskim“, 
z niektórymi poglądami p. X, Y, Z; przyto- 
czył debatę pocztową, gdzie przy drugiem 
czytaniu nikt z Polaków głosu nie zabrał, 


mimo, że pruskie szykany pocztowe oburzyły 
na siebie społeczeństwo polskie nawet innych 
zaborów i zakończył uwagą, że Koło powinno 
wejść w bliższy stosunek z prasą, omawiać 
w niej różne ważniejsze kwestye i t. d. Za 
to sanhedryn Koła udzielił mu nagany w for- 
mie „zdziwienia*, a p. Dziembowski odrazu 
jak żak przycichł. A nie pierwszy to i osta- 
tni przykład takiego tłumienia ludzi „nieo- 
patrznych* przez większość Koła. 


RŁOUWD 


Gdy poseł Bernard Chrzanowski, reprezen- | 


Towarzysz ministra udaje, że zupełnie jest za- 
topiony w wykładzie i depiero po jakiejś chwili 
obraca się ku stadentom, jak gdyby dopiero spo- 
strzegł, co się dzieje, Teraz wstaje i z miną o- 
brażonej wielkości wygłasza patetyczną mowę, 
którą ci już milion razy słyszeli od ojców, ma- 
tek, ciotek, dobrych „nastawników i naczalników*: 
o obowiązkach względem nauki, ojczyzny, bli- 
Źnich, o troskach i zasługach pana ministra i 
współpracowników jego. 

Zabierają głos studenci i w mowach pełnych 


tujący niby „demokratyczny* kierunek w 
Kole, wystąpił z przemówieniami, które loja- 


listom kołowym wydały się zbyt na pruską 
skórę ostrymi, pospieszył zaraz „hetman“ 
Radziwiłł z wyjaśnieniem, iż „ironicznych 


wywodów p. Chrzanowskiego nie trzeba brać 
dosłownie*. 

Tą gąbką, umoczoną w balsamie, starł 
książę całe wrażenie (jeżeli jakie było) prze- 
mówień Chrzanowskiego, ale przeciętny mie- 
szczuch poznański i tak odczytał je sobie 
z zadowoleniem. A przecież coś robią — 
myśli... Tak, komedya znana, jeden szyje, 
drugi rozpara — rezultat zero, | 

Na jednym tylko punkcie to Koło szlache- | 
ckie wykazało żelazne zasady: na punkcie 
pożądania lichwy zbożowej, stając przy tej 
okazyi ramię przy ramieniu obok najgorszych 
wrogów polskości — junkrów pruskich. Je- 
dni panowie-szlachta zarobili na komisyi ko- 
lonizacyjnej, sprzedawszy ziemię w ręce nie- 
mieckie, drudzy za swój „patryotyzm*, iż nie | 
poszli tym torem, cne, wycisnąć ostatni grosz 
z biednych warstw — ludności polskiej! 
Niech ta za ich sentyment płaci... A cały ów 
gieszeft stroi się w szatę „dobra ogółu", bo 
Poznańskie, to kvaj rolniczy, tu chodzi pa- 
nom-szłachcie nie o garstkę swoich, lecz o po- 
ratowanie włościan. 

Oczywiście, że le furyzeuszowskie frazesy, 
w imię których Kotmierowski w komisyi cel- 
nej głosował po ultra-junkrowsku topią się 
przy najłżejszerm świetle statystyki. Nawet 
wśród ludności rolnej znajdujemy w Księ- 
stwie Poznańskiem zaledwie 21,45%, samo- 
dzielnych, czyli pracujących na siebie — wła- 
ścicieli i dzierżawców. Ale i w tej szczupłej 
liczbie jest 61,14'/, gospodarstw o przestrzeni 
do 2 i poniżej hektarów i 11,49%, gospo- 
darstw od 2 do 5 hektarów. Otóż takie go- 
spodarstwa, jak dowiodło mnóstwo ankiet, 
przedsiębranych w różnych prowineyach Nie- 
miec, bezwarunkowo na cłach stracą. A cała 
ludność miejska ?... Ale co to może obcho- 
dzić „Koło* — nawet w ciężkiej, głodowej 
chwiłi kryzysu?... W swojem gronie ma ono 
sposób i na demokratów w rodzaju Chrza- 
nowskiego, któremu wyborcy polecili głoso- 
wać przeciw cłom. Manewruje tą samą szlu- 
czką kuglarską, co Koło w Wiedniu: t.z. „so- 
lidatnością narodową"... Tylko ci panowie 
czasem zapominają, że nie mają starostów i 
że zawsze na spiączkę społeczeństwa racho- 
wać nie można! 


Ruch rewolucyjny W Rosyi. 


Rewolucyonnaja Rossyja*, organ rosyjskich 
rewolucyonistów w numerze 4 opisuje dokładnie 
zajścia na uniwersytetach rosyjskich z szczegó- 
łami, które nie”mogły przedostać się do naszej 
prasy. Nader zajmującym jest epizod, którego 
bezpośredniem następstwem już było zamknięcie 
kijowskiego uniwersytetu. 

Gdy doszla do Petersburga wieść o postano- 
wionym strejku studentów w Kijowie, wysłano 
tam na prędce „towarzysza*, czyli zastępcę mi- 
nistra oświaty Zengera. Zenger dał zaraz ogro- 
mnego „nosa“ senatowi akademickiemu za sła- 
bość i „ustupczywość* (skłonność do ustępstw) 
względem studentów i zażądał, by zaraz na za» 
jutrz odbyły się wykłady (tj. 17 lutego). Roze- 
słano więc wezwania do wszystkich profesorów, 
by podjęli lekcye w poniedziałek, 

Dowiedziawszy się o tem, studenci uchwalili 
obstrukcyę, a do jej prowadzenia wybrali stu z 
pomiędzy siebie. 

Demonstracye z 2 i 3 lutego (star. stylu) po- 
zyskały wielką część opozycyi bastówki na stro- 
nę tejże. Usposobienie było ogromnie naprężone 
i na obstrukcyę zjawiło się nie 100 a 500 stu- 
dentów. 

O. dziewiątej godzinie przedpołudniem w po” 
niedziałek zjawili się profesorowie wedle życze: 
nia dygnitarza ministeryalnego Zengera w audy- 
toryach, lecz na widok obstrukcyonistów oraz po 
pierwszem ich przemówieniu opuścili salę. 

W pierwszem audyteryum wykładał rektor For- 
tyńskij w niezwykle uroczystych warunkach i oto- 
czeniu. Kurytarze zajęli pedele, drzwi zaś strzegł 
konwój złożony z pedeli i subinspektorów. W au- 
dytoryum obecnym był sekretarz i Zenger, któ- 
ry usiłował dowieść profesorom, że gdyby nie 
folgowali tak studentom, to ci nie mieliby odwa- 
gi przerywać toku wykładów. 

Rektor „cieszy się* tak głęboką nienawiścią 
słuckhaczów, że przed audytoryum zebrało się 
500—600 studentów, gotowych przerwać mu 
wykład, choćby niewiedzieć co się stało. 

Wszczęli więc hałas nie do opisania, i wśród 
śpiewów rewolucyjnych i różnych żartów i dow- 
cipów pod adresem rektora i ministra natarli na 
drzwi bronione przez pedelów. 

Drzwi poddały się i cała masa studentów za- 
lała salę wykładową śpiewami i hałasem, zagłu- 
szając „spokojne* wywody rektora. 


namiętności demaskują faryzeuszostwo tych wy- 
wodów, wskazują na długoletnie starania ze stro- 
ny studentów, na straszną atmosferę życia stu- 
denckiego, wśród nieznośnej samowoli i gwałce- 
nia wszelkich najelementarniejszych uczuć ludz- 
kich, — przypominają, że właśnie ta surowość 
władz i administracyi zmusza ich do przerwania 
pracy i studyów, mających przygotować ich do 
przyszłego życia. 

—- Ależ to sposób niekulturalny 
towarzysz pana ministra. 

Uwaga ta wywołuje nieopisane oburzenie wśród 
słuchaczów. 

-— To wy nam zarzucacie sposoby niekultu- 
ralne? — krzyczą studenci — a nahajki, a ko- 
pyta końskie, a szable, czy to kultura? A wy- 
kluczenie, a oddawanie w ręce żandarmów, a 
posyłanie w sołdaty — czyż to kulturne?... 

Na katedrze stoi rektor, a obok niego pedel 
zapisujący móweów. Jeden z studentów rozdra- 
żniony podbiega ku temu ostatniemu, wydziera 
mu kartkę i ciska ją w twarz ministra. 

— Oto wasze środki kalturne, tak wy z stu- 
dentami porozumiewacie się! 

Wzburzenie nie do uwierzenia. W zamieszaniu 
i zgiełku rozlegają się wołania: „precz z szpie- 
gami, precz z faryzeuszami i feldweblami* (re- 
ktorami). 

Łaskawy dotychczas pan wiceminister teraz 
ze strachem rozgląda się i szuka ochrony pede- 
lów, których tymczasem wypchnięto za drzwi. 

— Cóż panowie, my tu sami, jesteśmy w wa- 
szej mocy -— bełkoce przerażony. 

— 0, nie bój się pan — odpowiadają stu- 
denci z pogardą -— mie zrobimy ci nie, możesz 
sobie pójść spokojnie. 

Tłum rozsypuje się po kurytarzn, zaintonowa- 
wszy „Śmiało przyjacieleć, a wśród śpiewu te- 
go, jakby zbląkany piesek, z uśmiechem szka- 
radnym przesuwa się p. rektor, za nim sekretarz, 
a za oboma, jakby chcąc ich ochronić, z rozwarte- 
mi ramiony p. minister. 

Studenci wśród pieśni opuścili zakład; czekali 
na nich kozacy, przygotowani już dawniej, stu- 
denci jednak postanowili rozejść się spokojnie. 
Wieczorem odbyła się narada profesorów w o- 
becności Zengera, a nazajutrz wszystkie bramy 
uniwersytetu byly zatarasowane, zaś na drzwiach 
widniał napis: Uniwersytet zamknięto do naj- 
bliższego rozporządzenia, Nikomu z studentów |! 
wejść nie wolno... 


zauważa 


i Dobry sędzia. 


Prezydent Magnaud, ten „dobry sędzia* 
francuski z Chateau-Thierry, uchodzi u nas wprost 
za legendarną postać. Jego wyroki są tylko dla- 
tego tak rewolucyjne, ponieważ są wypływem 
najprostszych uczuć ludzkich, ponieważ ten sę- 
dzia nie jest niewolnikiem martwej litery ustaw, 
lecz prawnikiem, który nie zamyka oczu na twór- 
czą potęgę społecznych stosunków... W ostatnich 
czasach jest się w Austryi bardzo skorym do 
szafowania tym przymiotem: „dobry sędzia”. 
Parę uczuciowych zwrotów z ust sędziowskich, 
które są dla nas zazwyczaj niespodzianką, po- 
ruszają nas do tego stopnia, że natychmiast na- 
dajemy temu urzędnikowi szlachectwo „dobrego 
sędzi“. 

Jak niezwykle dzielnym jest sędzia Magnaud, 
okazuje się z jego wyroków, z których jeden po- 
niżej przytaczamy dosłownie, aby nasi mniej do- 
brzy sędziowie mogli mieć wyobrażenie, jak wy- 
gląda wyrok Magnanda, jak przepełniony jest 
wzniosłą myślą wglądania w społeczne wa- 
runki. 

Pewien robotnik bez pracy zasiadł w 
Chateau-Tierry na ławie oskarżonych za to, iż 
żebrał o kawałek chleba. Poniżej poda- 
nym wyrokiem Magnaud uwolił oskarżonego, a 
natomiast moralnie napiętnował spoleczeństwo, 
którego ofiarą jest ów nędzarz: 

„Trybunał po naradzie wydaje następujący 
wyrok: Oskarżony ©. obwiniony jest o 1) żebra- 
nie, 2) fałszowanie dokumentów, więc o czyny, 
przewidziane w artykułach 274 i 161 ustaw 
karnych. 

Oskarżony dopuścił się pierwszego przestęp- 
stwa 4 marca 1902 r. przez to, że nie mając 
od miesiąca pracy, zażądał od robotnika F. ka- 
wałka chleba. 

Ponieważ oskarżony uczynił to w przyzwoitej 
formie, nikogo nie obrażając, ani nikomu nie 
grożąc, ponieważ ten apel oskarżonege do ludz- 
kiej solidarności żadną miarą nie może być u- 
ważany za czyn niemoraltny, i ponieważ nie le- 
ży w zamiarze ustawodawcy karać coś podobne- 
go, jako rzeczywiste żebractwo ; 

ponieważ, przeciwnie, w tem bolesnem zda- 
rzeniu niemoralność leży po stronie tego, który 
odmówił oskarżonemu niezbędnie potrzebnego mu 
środka żywności, chociaż był w stanie dać go 
oskarżonemu ; 

ponieważ rzeczywiście trzebaby powątpiewać 
o słuszności i sprawiedliwości, gdyby ukarano 
ludzką istotę za to, że swego bliźniego prosiła 


2 kwietnia 1902, 
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o kawałek chleba, ponieważ dalej jest pierw- 
szym obowiązkiem społeczeństwa i leży to w do- 
brze zrozumiałym interesie jego własnego bez- 
pieczeństwa, aby tym wszystkim nieszczęśliwym; 
kimkolwiek byliby, zapewnić kawałek chleba, 
niezbędny im do utrzymania swego życia; 

ponieważ zarówno nienaruszalnem jest prawo 
do życia wydziedziczonych, jak i tych, którzy 
się uredzili pod szczęśliwszą gwiazdą; 

ponieważ faktycznie oskarżony w chwili are- 
sztowania go posiadał tylko 2 franki, nie mająć 
zaś pracy, przebiegał daremnie ulice, aby ją 
gdziekolwiek znależć, a łatwo zrozumieć, że 0- 
skarżoay, jak sam twierdzi, chciał sobie zacho- 
wać tę drobną kwotę na czasy, kiedy mu odmó- 
wią tego kawałka chleba, o który prosił; 
ponieważ oskarżony nie był jeszcze nigdy ka- 
ramym i nie robi wrażenia nałegowego kłamcy ; 

ponieważ jest rzeczą konieczną należycie roz- 
ważyć rozstrzygnięcie prawnicze, zwłaszcza w tym 
wypadku, gdzie rozchodzi się o przestępstwo, p0“ 
pełnione pod wpływem nieprzepartego 
przymusu, gdyż zaspokojenie niezbędnych p 0 
trzeb życiowych jest równie wszechwładną 
koniecznością wtedy, kiedy się nie ma pracy: 
jak wówczas, gdy na swoje utrzymanie można 
zapracować ; 

zważywszy, że społeczeństwo w tym wy* 
padku, jak w wielu innych, nie spełniło 
obowiązku, które samo na siebie przyjęło 
już w myśl artykułu 274 nie można stwierdzić 
u oskarżonego, jakoby się dopuścił zarzuconeg? 
mu przestępstwa żebractwa ; 

zważywszy, że blizko od trzech lat konse- 
kwentnie niniejszy trybunał, wyrokując 30 sty” 
cznia i 3 maja 1899 w sprawach o proste Że” 
bractwo, nigdy oskarżonych w podobnym wypal 
ku nie zasądzał, a odnośne wyroki uznano jako 
ludzkie i sprawiedliwe; 

ponieważ tego rodzaju postępowanie w ramach 
ustaw karnych tylko najlepsze odnosił? 
skutki i spokój publiczny nigdy nie zost:! 
zakłócony ze strony tych, których ustawa u% 
zywa „prostymi żebrakami* — trybunał upierż 
się przy swoich poprzednio wydanych wyrokacli ! 
pozostawia innym, jeśli komuś na to sumienie 
pozwoli, inaczej wyrokować w podobnych spr” 
wach. 

Co się zaś tyczy przestępstwa sfałszow* 
nia dokumentów: to ponieważ oskarżeń! 
w swojej książce robotniczej zmienił datę opuść 
czenia ostatniego swego zajęcia « „Ó lutego 
na „25 lutego“; 
ponieważ 161 artykuł ustaw karnych mo! 
tylko o fałszowaniu dokumentów w celu osii 
gnięcia przez to pewnych korzyści u władz lu! 
poszczególnych osób, a nie o książkach robotni 
czych, których- przeznaczeniem- jest umożliwić 
stwierdzenie nazwiska właściciela książki i okres 
czasu, przez jaki jest zatrudniony; 
ponieważ oskarżony zamierzał przez to tylk 
uniknąć uwięzienia zawłóc zęgost w” 
albowiem ci nieszczęśliwey znają dobrze 094 
zwykłe, mechanicznie wydawane wyroki w po 
dobnych wypadkach, gdzie robotnik dopuszćć 
się przestępstwa włóczęgostwa, jeśli przez oi 
dni jest bez zajęcia, jakby włóczęgostwo "“ 
było do tego stopnia nieuniknionem następstwo. 
przymusowego bezrobocia, że poprestu sumien! 
nam nakazuje wziąć to pod rozwagę; - 

z tych wszystkich powodów trybunał uw *, 
nia oskarżonego od wszelkiej winy i kar) 
zastanawia wszelkie dochodzenia przeciw oska 


zę ać 
Przegląd polityczny. 


Z parlamentu francuskiego. Nocne posiedź 
nie senatu francuskiego trwało do godziny 3 ! t 
no. Powodem przedłużenia było to, iż senat i 3 
nie mogły dojść do porozumienia co do budze, 
Izba przyjęła wkońcu wszystkie zmiany w W 
żecie, uchwalone przez senat i przyjęła bud” 
367 głosami przeciw 80. O godzinie 5 rano dj 
mknięto posiedzenie Izby. Przed zamknięć!” 
posiedzenia Izby wygłosił prezydent Deseti, 
nel mowę, w której bronił rządów parlamć 
tarnych i wyraził nadzieję, że Izba będzie Po 
pierać urządzenia zdobyte przez rewolucyę ! > 
nić dzieła republiki. gi 

Nowe wybory zostały rozpisane na dzień ^j 
kwietnia b. r. Nowa Izba zbierze się dne 
czerwca. 


m ma umc =" 
Przegląd społeczny. 


Z ruchu robotniczego w Rzeszowie. w z 
niedziałek 24 marca odbyło się w Rzesz0_, 
poufne zgromadzenie miejscowych robo 
ków, na którem tow. dr. Pelzling PL ść 
mawiał o zadaniach i korzyściach orga, j 
cyi, zachęcając zebranych do jak najliczi g0 
szego przystępowania do ogólno-zawodo* po 
stowarzyszenia robotników rzeszowskich: sił 
dyskusyi, około 100 robotników zapisał? 
na członków stowarzyszenia. 

Konferencye zawodowe. 1 
tach robotnicy w Austryi gorliwie się, 
tają około rozwoju swoich organizacyj:, 
czasie świąt wielkanocnych t. j. 30 i8 gie 
odbywały się w calej Austryi, oprócz „s0 
kiej liczby zgromadzeń zawodowych: 
pujące konferencye zawodowe: 

Zjazd delegatów związku grafic 
zawodów w Austro-Węgrzech (we Wie, 
ukonstytuowanie austryackiego związku 
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ników garncarskich (w Wiedniu); Zjazd 
delegatów ogólnego związku górników z 
krajów alpejskich (w Leoben); zjazd delega- 
tów robotników szklarskich i robotników 
pokrewnych zawodów (w Pradze) i konfe- 
Tencya robotników drzewnych (w Pradze). 
Jesteśmy przekonany, że obrady wszystkich 
tych konferencyj przyczynią się w wysokim 
stopniu do rozwoju organizacyj zawodowych. 

Ustawa 6 pracy kobiet i dzieci we Wio- 
Szach. Włoska Izba posłów rozpoczęła 18 z. m. 
generalną dyskusyę nad projektem ustawy o 
Pracy kobiet i dzieci w fabrykach; dyskusyę 
ukończono po trzech dniach przyjęciem porządku 
dziennego sprawozdawcy komisyi Di San Giu- 
liano, Projekt rządowy był już raz przedłożony 
Izbie, ponieważ jednak nikogo nie zadowolił, 
przekazano go komisyi do dalszego przedysku- 
towania i opracowania. Komisya zajmowaia się 
Jednak nie tylko projektem rządowym, lecz także 
zupełnym projektem ustawy, 
Przez posłów socyalistycznych; jak wiadomo, 
partya urządziła 23 lutego b. r. 300 publicznych 
Zgromadzeń, na których uchwalono rezolucyę, 
domagającą się przyjęcia projektu, przedłożonego 
przez frakcyę socyalistyczną. Oba projekty, t. j. 
rządowy i socyalistyczny, zawierały w sobie 
mase przeciwieństw; komisya obrała przy opra- 
towaniu ostatecznego projektu drogę pośrednią. 


I tak np. projekt socyalistów domagał się, aby | 


granica wieku, od którego wolno zatrudniać 
dzieci, był 15 rok życia, podczas gdy według 
projektu rządowego granicę tę miał stanowić 10, 
a według komisyi 12 rok życia. 

Socyaliści żądali dalej, aby ustawę o pracy 
kobiet i dzieci rozszerzono i na rolnych robo 
trików. aby dokładnie określić pojęcie „nicbez- 
piecznej pracy“, aby w nocy wolno było zaśru- 
dniać tylko tych robotników, którzy ukończyli 
Urok życia, a Stanowczo zabronić pracy nocnej 


dl: kobiet i dzieci, podczas gdy projekt komisyi | 


bozwalał zatrudniać tak robotników, jak i ro- 
botnice, którzy ukończyli 15 rok życia. Na- 
Stepnie domagali się socyaliści ochrony robotnie 
6 tygodni przed i 6 tygodni po rozwiązaniu, pro 
jekt zaś ministeryalny, zgodnie z projektem ko- 
misyi, poprzestaje na 25 dniach, a w wyjatko- 
wych wypadkach nawet na 14 dniach. Projekt 
śćcyalistów ustunawiał obok męskich inspekto- 
tów przemysłowych takze kobiecych, w obu zaś 
kategoryach inspektorowie byliby obierani przez 
robotnicze organizacye ; kary za łamanie tej usta- 
wy miały być według projektu socyalistycznego 
bardzo ostre. Wkońcu żądali socyaliści utworze- 
nia szkół przemysłowych przy szkołach clemen- 
tarnych, t. j. ludowych, bezpłatnego śniadania 
dla uczniów, wsparcia dla połeżnie i założenia 
harodowej kasy dla ciężarnych; tylko ten ostatni 
punkt zyskał w izbie szersze poparcie. 

W niedzielę 25 z. m. na plenarnem posiedze- 
niu Izby z drobnemi zmianami uchwalono pro- 
jeit komizyi 186 głosami przeciw 50. W myśl 
wniosków posłów socyalistycznych zmieniono 
Š 10 o przestrzeganiu kygienicznych przepisów 
Ww fabrykach. 
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Kalendarzyk historyczny. 2 kwietnia. 1025. 
Sinieré Bolesława Chrobrego w Poznaniu, — 1741. 
zen Van-Dyka, znakomitego malarza. — 1831. Bitwa 
pod Wielkimi Debami. — 1860. Rewolucya w Paler- 
mo, — 1871. Walka na ulicach Paryża. — 1898. Gór- 
nik Schröder (esseński pr ces o krzywoprzysięstwo) 
opuszcza więzienie po 2%, latach niesłusznej kary. — 
1901. Lew Tołstoj wydalony z Moskwy do Jasnej 
Polany. 

Dzis w teatrze: „Krzyżacy“, obraz dziejowy 
w [2 odsł. z powieści H. Sienkiewicza (przedst. po- 
Is''arne) 
Czwiwiek: „Sen nocy letniej“, dramat w 6 obrazach 

Szekspira, muzyka P. Mendelsohna-Bartholdy'ego. 
Piątek; „Don Carlos“, tragedya w 11 obrazach F. 
zilłera 

Sobota: „Królowa Bajka“, pastel księżycowy w 1 
akcie M. Tatarkiewicza (nowość). „Piękna ogrodni- 
ezka“, fagment sceniczny w 1 odsłonie Stefana Krzy- 
Woszewskiego (nowość). „W słońcu”, dramat w 1 akcie 
Napisat A. Godziemba Wysocki (nowość). 
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W sprawie kanałów wodnych odbędzie się 
Ww Krakowie w sobotę 5 b. m. posiedzenie ko- 
misyj, Jak wiadomo, zachodzi obawa, że port 
będzie zbudowanym nie w Krakowie, lecz po 
Prawym brzegu Wisły. Rzcezą komisyi będzie 
przedłożenie rządowi elaboratu technicznego, wy- 
kszującego możliwość założenia portu na Grze- 
Eórzkach, 

Trwonienie funduszów gminnych. Dziś od- 
będzie się posiedzenie sekcyi ekonomicznej kra- 
kowskiej rady miejskiej celem narad nad prze- 
budową magistratu. Rozchodzi się mianowicie o 
to, czy obecny budynek magistratu ma być po- 
Większonym, czy teź wystawionym nowy gmach 
Magistratu na placu przy teatrze. Przeciw bu- 
dowie magistratu przy teatrze oświadczają się 
architekci, którzy twierdzą, że nie wystarczy 
Sruntu i że widok kościoła św. Krzyża będzie 
brzesłonięty. 

Tymczasem gmina krakowska włożyła już w 
tę sprawę znaczne pieniądze. Za wpływem p. 

ea kupiła gmina grunta od Bujańskiego 
(radcy miejskiego!) i szpitalik przy ulicy 


Szpitalnej kosztem 200.000 K. Teraz okazuje | 


Się, że wydatek ten poszedł na marne, skoro 
Placu nie można zabudować ! 

Pan Leo gospodaruje dobrze 
Sminy. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
Czwartek. Przedmiotem obrad będzie budżet 


funduszami 


zaproponowanym | 


miejski. Należy przypuścić, że radcy nieza- 
leżni skorzystają ze sposobności, aby przedsta- 
wić należycie awanturniczą gospodarkę finansową 
stańczyków, która może doprowadzić miasto do 
ruiny. 

Robert i Bertrand, czyli „die baiden Kunie 
Lemel“. Józef Jarosz i August Weingriin na- 
zwali się, jak wiadom?, stronnictwem i umie- 
ściłi pod swoją odezwą, niezawisłą od rozumu, 
kilkanaście wycyganionych nazwisk. Między inny- 
mi figuruje na odezwie ebu Louisów (po kra- 
kowsku: łazików) nazwisko Józefa Buczyń- 
skiego. Jak nas informują robotnicy, umarł 
Józef Buczyński przed dwoma luty... Ra- 
zem ze zmarłym Rychlikiem należy do „stronni- 
ctwa* aż dwóch nieboszczyków. Najweselsze jest, 
że „Wolność* wzywa do zapisywania do nowego 
„Stronnictwa“ na ręce Józefa Buczyńskiego, nie- 
boszezyka. Czy nie byłoby lepiej odrazu ogło- 
sić: zapisywać można się do nowego stronnictwa 
w dolinie Jozafata. Albo jeszeze lepiej: w kry- 
minale, dokąd całe stronnictwo dało sobie 
rendez-vous. 

Stowarzyszenie właścicieli realności dziel- 
niey VI, VII i VIII odbyło onegdaj walne zgro- 
madzenie, na którem wybrano przewodniczącym, 
w miejsce dra Leona Horowitza, dra Hermana 
Seinfelda, zastępcą N. Jakobsohna, sekretarzem 
dra Schragera. 

Jak inna rządy ujmują się za swoimi obywa- 
telami świadczy wypadek, który się zdarzył w 
Wiedniu z paryską firmą Boucheron, prowadzą- 
cą na wielką skalę handel kosztownościami. Fir- 
|ma ta wysłała do Wiednia dwóch reprezentan- 
tów z wyrobami jubilerskimi na sumę około 2 
milionów tranków. Na granicy towar ten, łatwy 
|do ukrycia, nie został zadeklarowany i firma 
Boucheren żadnego cia nie opłaciła. Prócz po- 
pełnienia kontrabandy reprezentanci jej wykro- 
czyłi przeciwko ustawie o kolportaży, obchodząc 
z owymi kosztownościami bogate domy wiedeń- 
skie, To zwróciło na nich uwagę policyi, która, 
dokonawszy u nich rewizyi, skonfiskowała wszy- 
| stkie, znalezione kosztowności, reprezentujące war- 
tość około 600.000 fr. Wiadomo, jak surowe są 
przepisy o kontrabandzie: pociągają one za 80- 
bą nie tylko konfiskatę nie podanych do oclenia 
| przedmiotów, ale jeszcze uciążliwe kary pienię- 
żne. To samo dotyczy i drugiego deliktu --- kol- 
portaży.. Znalaziszy się w takich opałach, firma 
Boucheron zwróciła się do rządu francuskiego 
z prośbą o wstawiennictwo i rząd mie sdmówił 
jej swego poparcia. Co więcej poparcie to oka- 
zało się tak skutecznem, że skonfiskowany towar 
został Francuzom zwrócony, a oni skazani tylko 
na nieznaczną wzęlędnie grzywnę. Słowem, zro- 
biono dia nich formalne ustępstwo. 

Jak widzimy, rząd francuski nawet w takich 
wypadkach, gdy jego obywatele dopuszczają się 
za grani: wyraźnych wykroczeń, za które by- 
liby karani i we Francyi, nie odmawia im swej 
protekcyi i skutecznie broni swych interesów. 

Nowa wojskowa procedura karna. Półurzę- 
dowy „Pester Lloyd“ donesi: Prace około nowej 
wojskowej procedury karnej postąpiły już tak 
dalece, że wkrótce (kiedy?) spodziewać się na- 
leży całkowitego ich ukończenia. Od listopada 
zeszłego roku odbywały się w ministerstwie woj- 
ny konferencye, przy udziale szefów oddziałów 
|sądowniczych ministerstwa wojny, sekcyi mary- 
narki i obu ministerstw obrony krajowej, na któ- 
rych obradowano nad przedłożeniem ministerstwa 
wojny. Konferencye te trwały cztery miesiące i 
doprowadziły do zupełnego porozumienia między 
|referentami odnośnych ministerstw, tak iż obe- 
cuie specyalna komisya, obradująca w Budape- 
szcie pod przewodnictwem generalnego audytora 


tecznem zredagowaniem projektu ustawy. W prze- 
ciągu kilku tygodni przedłożenie będzie zupelnie 
wypracowane i przesłane rządom austryackiemu 
i węgierskiemu, a po rozpatrzeniu przez obu mi- 
nistrów sprawiedliwości i uzyskaniu ich zgody, 
projekt nowej ustawy o wojskowej procedurze 
karnej przedłożony zostanie parlamentowi. Nowa 
procedura ma odpowiadać wymaganiom współ- 
czesnego sądownietwa, t. j. uwzględnia zasady 
oskarżenia,bezpośredniego, ustnego 
ijawnego postępowania, obrony i do- 
puszcza ogólnie przyjęte środki prawne. W każ- 
dym razie ta wojskowa procedura różni się od 
cywilnej, „ze względu ua cele potęgi zbrojnej, 
wymagających postanowień wyjątkowych“. 

Jeżeli wyrażenie „wkrótce“, użyte przez dzien- 
nik półurzędowy, nie jest figurą retoryczną, bę- 
dzie ludność Austryi miała wreszcie sposobność 
przekonać się, o ile zapowiedź ofiecyalna odpo- 
wiada prawdzie. 

Jax p. Skołyszewski „parestujeś. W osta- 
tnim numerze „Przyjaciela indu“ zamieszcza P. 
Skowronek z bBierzanowa (pow wielicki) na- 
stępujące ostrzeżenie dla włościan: 

„W dniu 3 Intego b. r. ogłosił p. Wiktor 
Skołyszewski plakatami parcelacyę części obszaru 
dworskiego Sieraków-Dziekanowiee. Usiłuje zwa- 
bić włościan „cenami umiarkowanemi* i tem, 
jakoby grunta te były „beż długu", Otóż uwa- 
żajcie bracia, którzy chcielibyście tam grunt ku- 
pować, że na obszarze Sieraków Dziekanowice 
cięży obowiązek wieczny dostarczania dla szkoły 
48 metrów drzewa na opał i każdy kupujący 
bodaj morg pola z tego obszaru musi płacić ro- 
cznie przy podatkach pewną kwotę na opał 
szkoły. Taka sprawa mi już przechodziła przez 
ręce i wiem to dobrze. Co do ceny to p. Sko- 
łyszewski będzie ciągnął z włościan, 
co będzie mógł, bo ceny nie ogłosił. Z tej 


Aleksandra Handskarl Berezna, zajmuje się osta- | 


2 kwietnia 1902. 


pareelacyi to chyba tylko właściciel tego ma- 
jątku książe Radziwiłł będzie kon- 
tent i będzie się cieszył, jak poseł „ludowy* 
p. Skołyszewski wybrany agitacyą p. starosty 
i rady powiatowej wyciągnie z włościan, 
co będzie mógł dla książęcej kie- 
szeni. A więc ostrożnie bracia z ku- 
pnem!* 

Jak z powyższego ostrzeżenia się okazuje, 
„bracia stojałowszczycy* na wzór księdza pra- 
łata znają: się na najrozmaitszych spekulacyach. 

Z iizeszowa donoszą nam: W niedzielę 23 
z. m. robotnicy rzeszowscy urządzili w sali ho- 
telu „Victorya* wieczorek towarzyski, przezna- 
czając czysty dochód z zabawy na cele miejsco- 
wego stowarzyszenia ogólne-zawodowego. Wie- 
czorek powiódł się w zupełności. Na zakończe- 
nie odśpiewane „Czerwony sztandar“. 

Sprawa Grimma. Do „Daily Mail* donoszą 
z Petersburga, że w sprawie Grimma zapadł już 
wyrok. Dowiedzivno mu w ośmiu wypadkach 
zdrady państwa, a sąd wojenny w Petersburgu, 
skazał gu na dożywotnią karę więzienia w twier- 
dzy schliisselburskiej. 

Dzienniki wiedeńskie donoszą z Warszawy, że 
minister wojny Kuropatkin rozkazał wszystkim 
oficerom guberni warszawskiej oddać paszporta. 
Żadnemu z oficerów i żołnierzy nie wolno obe- 
cnie wydalać się z garnizonu. 

„Allg. Correspondenz“ podaje z Petersburga 
nieprawdopodobną wiadomość, że car reskryp- 
tem usunął Grimma z czynnej służby, kazał go 
jednak pózostawić na liście oficerów rezerwo- 
wych. Gdyby wiadomość powyższa była praw- 
dziwą, świadezyłaby, że przewinienie Grimma 
nie było tak ciężkie, jak je dzienniki przed- 
stawiły. 

Aresztowania w Moskwie. Według raportu 
policyjnego aresztowano dnia 26 marca 26 osób 
za przekroczenie zarządzeń gubernatora i uka- 
rano aresztem od 2 do 3 miesięcy. Między uka- 
ranymi znajduje się Ł9 studentów moskiewskie- 
go uniwersytetu, oraz dwie kobiety. 

IX kongres pokojowy rozpoczyna z dniem 
dzisiejszym — jak donosi anstryackie towarzy- 
stwo pokojowe — swoje obrady w Monaco. 
Jest to znana powszechnie miejscowość, położo- 
na w bardzo uroczej okolicy i rzeczywiście bar- 
dzo się nadająca do zacisznych prac. Jeśli coś 
się zrobi dla światowego pokoju, można się po- 
tem zabawiać po królewsku. Być może nawet, 
że bogaty książę, właściciel jaskini gry, użyczy 
przyjaciołom pokoju sali gry na obrady kongre- 
su. I w miejscu, gdzie wśród ogólnego rozna- 
miętnienia graczy padały dotąd magiczne wyra- 
zy „rouge“ — „noir“, w tem samem miejscu 
2 bm. będzie się słowami głosiło śmierć wojnie. 


Na kongres nieprzyjaciół wojny obrano Monaco; 


i z tego względu, iż tam codziennie toczy się 
walka na śmierć i życie. 

Hygiena goiarń. Ponieważ w ostatnich cza- 
sach zdarzyło się, iż do jednego z szpitali wie 
deńskich zgłosił się człowiek z zakażoną raną 
na brodzie, pochodzącą od zacięcia nieczystą 
brzytwą, wszyscy lekarze powiatowi otrzymali 
polecenie przedsięwziąć rewizyę golarś; zacho- 
dzi bowiem podejrzenie, że podobne zaraźliwe 
okaleczenia powstają skutkiem zaniedbania prze- 
pisów sanitarnych. Najwyższy radca sanitarny 
wydał jeszcze przed kilkn laty rozporządzenie, 
aby w celach hygieny usunięto w golarniach pẹ- 
dzle, gąbki i puszek do pudrowania, a w miej- 
sce tych przyberów posługiwano się wyłącznie 
kawałkami waty, które po użyciu mają być na- 
tychmiast zniszezone; fryzyerom nie wolno go- 
lić ludzi z jakąkolwiek ranką na brodzie, leka- 
rze zaś mają obowiązek denosić o każdym wy- 
padku zakażenia u fryzyerów. Trzeba tu zauwa- 
żyć, że za granicą istnieją wszędzie przepisy, 
nakazujące ntrzymywać zawsze wszystkie przy- 
bory do golenia w słabym rozczynie wody kar- 
bolowej. 

Prześladowanie prasy w Finiandyi. Bratni 
nasz organ socyalistyczny finlandzki „Arbetaren“ 
(Robotnik), wychodzący w Helsingforsie, otrzy- 
mał od rządu rosyjskiego „ostrzeżenie“ z powo- 
du zamieszczenia humoreski Karola Ewalda i 
wiersza Wiktora Hugo. 

Zwycięstwo secyalistów duńskich. W Ko- 
penhadze, stolicy Danii, przy wyborach do rady 
miejskiej, odbytych 25 z. m. zwyciężyła wspól- 
na lista socyalistów i liberałów 13 tysiącami 
głosów przeciw 7 tysiącom głosów konserwaty- 
wnych. Wybranych zostało 3 socyalistów i 4 li- 
berałów. Obecnie składa się więc rada miejska 
w Kopenhadze z 20 socyalistów, 21 libe- 
rałów i I konserwatysty. Przed 10 laty zasia- 
dali tam wyłącznie konserwatyści. 

Zyski trustów amerykańskich. W artykule 
p. t. „Zyski trustów“ zamieszcza „Montanezei- 
tung“ nastepujące interesujące zestawienie ol- 
brzymich zysków, jakie osiągnął przemysł ko- 
paluiany w Stanach Zjeduoczonych w r. 1900: 
Ogółem rozdzielono w tym roku 180,944,000 
dolarów dywidendy (czyli 628,516.800 koren). 
Z sumy tej przypada na towarzystwo akcyjne 
„Standard Oil Co“ 47,800.000 dol, czyli 97:9 
procent ogólnego zysku, na towarzystwo „U. 5. 
Oil Co“ 0:6 proc, czyli 275.000 dol, na resztę 
zaś towarzystw 741.000 dolarów. Zysk towarzy” 
stwa „Standard Oil Co“ jest więc 8 razy wię- 
kszy od zysku innych przedsiębiorstw kopalnia- 
nych. Drugie miejsce po przemyśle naftowym 
zajmują kopalnie miedzi, na które w roku 1900 


przypadło więcej niż piąta część ogólnej sumy 
dywidend w przemyśle górniczym 1 hutniczym. 
Ponieważ Stany Zjednoczone produkują 54 pro- 


cent ogólnego zapasu miedzi w świecie, przeto 
amerykański syndykat miedziany ma decydujący 
wpływ na rynku światowym. Wartość rocznej 
predukcyi miedzi w Stanach Zjednoczonych wy- 
nosi 100,154.000 dolarów, dywidenda roczna 
28,633.000 dolarów, podczas gdy we wszystkich 
innych przemysłach metalurgicznych przy rocznej 
produkcyi 409,647.000 dol. — osiągnięto tylka 
18,069.000 dol. dywidendy, z czego widocznem 
jest, że trust miedziany „Amalgamated Copper 
Company* posiada taką pótęgę, iż może konsu- 
mentom kazać płacić sobie zyski 6 razy wię- 
ksze, niż producenci wszystkich innych metałów. 
Przygody medyum w Ameryce. Alfred John- 
son szwedzki spirytysta, popisywał się w Des 
Moins w stanie Jowa. Jednemu z uczestników 
seansu wydało się dziwnem, że produkcye odby- 
wają się w ciemneści, oświetlił niespodziewanie 
medyum ślepą latarką, w chwili, gdy „duchy* 
odgrywały na trąbce nieziemskie melodye. Obe- 
cni zobaczywszy, iż Johnson trzyma trąbkę przy 
ustach, dobyli rewolwerów i zaczęli strzelać. 
Medyum z trudnością uszło przez okno. 


„Cud“ sprawiony przez św. Alfonsa Liguori 
dał sposobność prowincyałowi redemptorystów. 
patrowi Wilhelmowi Janauszek do opowiedze- 
nia ciekawej historyjki, podczas obchodu jubi- 
leuszu papieskiego w katolickim „Reunion*. Sza- 
cowny pater przemówił w te słowa: „Przy dzi- 
siejszej uroczystości na cześć jego świątobliwości 
nie mógłbym obrać lepszego tematu, jak życie 
św. Alfonsa Liguori. On to powiedział, że kto 
się codziennie nie modli za ojca świętego, ten 
nie jest dobrym katolikiem. A ta gorąca miłość 
ku świętemu ojcu, zjednała mu u Boga moc czy- 
nienia cudu bilokacyi, tj. obecności w tym 
samym czasie na dwóch różnych miejscach. Kie- 
dy papież Klemens XIV umierał, a św. Alfons 
zatrzymał się właśnie w Neapolu, stał się cud, 
stwierdzony przez naocznych świadków. 
W tym samym czasie, kiedy św. Liguori prze- 
bywał w Neapolu, równocześnie znajdował się w 
Rzymie u boku umierającego papieża“. . 

I tego rodzaju historyjki fantastyczne opo- 
wiada prowincyał zakonu swoim, w „katolickiej 
nauce wykształconym“ słuchaczom. Biedne chrze- 
ścijaństwo ! 

„Simplicissimus“ o podróży ks. Henvyka. 
Podróż ks. Henryka pruskiego do Ameryki dała 
monachijskiemu „Simplicissimusowi* materyał du 
kilku dowcipów ciętego kalibru. Poniżej jeden 
z nich przytaczamy: 

Książe Henryk, zwiedzając jedno z większych: 
miast amerykańskich, najbardziej zainteresow: ! 
się... tamtejszem więzieniem. Oprowadzano 
więc dokładnie po całym gmachu, udzielaj 
szczegółowych informacyj. Ale — zawołał ksią 
nagle — gdzie macie tutaj oddział ze skazan: 
mi za obrazę majestatu? —- Takich więźnió 
niema u nas wcale — brzmiała krótko odpe: 
wiedź yankesów. — No, no — rzekł książ: 
Henryk z nieco protekcyonalnym, lecz uprzejmyn: 
uśmiechem — nie bierzcie sobie panowie tego 
zbytnio do serca... skończonej doskonałości niema 
na świecie... 

W tym samym numerze „Simplicissimusa* 
znajduje się na czele rycina Heinego, gdzie dla 
efektu satyrycznego wyzyskany został kontrast 
pomiędzy przychylnością, z jaką przyjmowano 
w Ameryce ks. Henryka, a trudnościami, z ja- 
kimi przyjmowaną jest w Niemczech — amery- 
kańska trzoda chlewna. 

Rycinę zatytułował Heine: „Rewizyta*. Na 
łodzi w stroju idyllicznej pasterki stoi panna 
Roosewelt — po przeciwnej stronie, pochylając 
łódź swym ciężarem, duma melancholijnie... za- 
pasiony wieprz. Pod tymi wizerunkami podpis: 
„Jeżeli nie będziecie wpuszczali naszych wie- 
przów, zastosujemy fo samo do waszych książąt. 


M Resursy urzędniczej. W sobotę dnia 5 kwie- 
tnia b. r. urządza rezursa urzędnicza w lokalu swoim 
przy ul. Lubicz 3 „wspólne święcone”*. Udział 2 K 
ed osoby; podczas uczty przygrywać będzie muzyka 
56 p p. Początek o godz. 8 wieczorem. 
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0 iekkomyślną krydę toczyła się przed kra- 
kowskim trybunałem orzekającym rozprawa 
karna przeciw Wilhelmowi Kleinbergowi, fo- 
tografowi z Krakowa i jego żonie. Przewo- 
dniczył radea Błonarowicez, oskarżał sub- 
stytut prokuratoryi dr. Pawłowski, bro- 
nił obwinionych adw dr. Gertler. Oskar- 
żony zaprzecza, jakoby dopuścił się występku 
lekkomyślnej krydy i na obronę swą przyta- 
cza, iż dawniej pozostawał w zażyłości z Ja- 
nem Szczepanikiem, któremu niejednokrotnie 
przychodził z pomocą w konstruowaniu wy- 
nulazków i którego zapoznał z stryjem swym 
Ludwikiem Kleinbergem, Ohwiniony twier- 
dzi dalej, że spółka między Szezepanikiem 
a Kleinbergem doszla do skutku dzięki jego 
interwencyj. 

Szczepanik i Kleinberg — wedle zeznań o- 
skarżonego — przyrzec mieli za te prowizyę 
od dochodów z wynalazków  Szczepanika, 
a nawet pisemnie mu to zapewnili i wnosili 
częściowe upłaty na rachunek dochodów; po- 
tem jednak zaprzestali wypłacać prowizyę, 


Obwiniony, licząc na owe dochody, poczynił 
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rozmaite wklady w swym interesie, a gdy 
spółka Jan Szczepanik i Ludwik Kleinberg 
zaprzestala wypłat prowizyi, popadł w zastój 
majątkowy, z powodu którego nie mógł nie 
których swoich wierzycieli w porę zapłacić. 
Wierzyciele, wedle podań W. Kleinberga, ró- 
wnież na spłatę pretensyi swej przyjęli cesye 
wierzytelności W. Kleinberga do Ludwika 
Kleinberga i Szczepanika, więc nie są poszko- 
dowani. 

Obwiniony podaje dalej, iż zaskarżył Lu- 
dwika Kleinberga do sądu wiedeńskiego o 
złożenie rachunków. Sąd przyznał, iż należy 
mu się prowizya, zarazem jednak orzekł, iż 
nie ma on prawa żądać złożenia rachunków 
a to dlatego, ponieważ pisemnie zrzekł się 
wobec Ludwika Kleinberga złożenia rachun: 
ków. To też obecnie po zbadaniu interesów 
Ludwika Kleinberga i Szczepanika występuje 
z nową skargą przez adw. dra Gertlera już 
o zapłatę pretensyi, a to w porozumieniu z 
wierzycielami, którzy przyjęli na zapłatę swych 
pretensyj cesyę wierzytelności W. Kleinberga 
do L. Kleinberga i Szczepanika. 

Po wywodach oskarżonego trybunał u- 
chwalił odesłać całą sprawę napowrot do sę- 
dziego śledczego celem uzupełnienia docho- 
dzeń. 


Z literatury i sztuki. 


„Strejkujący przeciw kulturze.“ Tego ter- 
minu używa ksiądz Denis, redaktor czasopi- 
sma „Annales de philosophie chrétienne“ 
(Roczniki filozofii chrześcijańskiej). Pytanie 
o kim? O własnych współfachowcach — o 
klerze francuskim, w którym tylko wyjątki, 
podkasawszy sutanny, usiłują nadążyć za po- 
stępem naszej epoki. Ks. Denis przeciwstawia 
intensywny rozwój kulturalny wśród ludności 
świeckiej — zupełnej bezwładności kleru na 
tem polu. Młode pokolenia — pisze Denis — 


nie są tak łatwe do prowadzenia, jak da- 
wniejsze, z przed lat kilkudziesięciu. Poziom 
nauki szkolnej wzniósł się bardzo i wiedza 


coraz szersze zatacza kręgi. Tymczasem księ- 
ża wyobrażają sobie ciągle, iż mają przed 
sobą audytoryum, nie rozumujące wcałe, 
przejęte ślepą wiarą, obojętne na wstrząsa- 
jące umysłami kwestye naukowe, i raczą je 
w swych kazaniach i katechizacyach, banal- 
nie układanemi naukami, powtarzając to samo 
w kółko, co zraża mnóstwo ludzi oświeceń- 
szych do kościoła. Idea religijna niczem nie 


Kraków, środa 


spojona z coraz bardziej opanowującym umy- 
sły naukowym na świat poglądem, zaciera 


Za treść ukłodzeń redakcya nie przyjmuje Żadnej nej odpowieaziamości. Ceny « 


POWOZY 


używane = T gs 4 N 7 
Wózki 8 — e> R fahryezny 
® R: 
nowo Nate” 8 el skład 
==: są do sprzedania :=- Ś Q WŚ Sg 
a < LSP 
po cenach możliwie nizkich 4 "Raf X Sy SCHÜTZ I CHAJES 
„5 w koncesyonowanych składach “ABE; $ V OG s Dom bankowy i kantor 
z wszelakimi pojazdami w © I Ù Lwów, ul. gykstuska 8. 
i j V PŚ Pw k „edaż efektó t W 
Stanislawa Cyrankiamitzi SS SESS plata kipotów | wylosowanych beze 
3 R , dY 2% — Losy na spłat esięczne od trzech 
w KRAKOWIE, przy uł. Brackiej I. 9. i Dj” RY % koron Donia wazi e ia r ie 
AA OAT w i efektów podlegających losowaniu. Pro- 


i ulicy Szpitalnej 1. 54 
naprzeciw teatru Krakowskiego. 


Właściciel mieszka, ulica św. Jana I. 30, parter. | 
1168 25—100 


NA 


Filia c, k. uprz. galic. akcyjnego 


Banku hipotecznego 


w KRAKOWIE, 


kupuje I sprzedaje pod najkorzystniej- 
szymi warunkami 


wszelkie papiery 
wartościowe, 


Kraków, ul. 


1 1 11 ~ „Perła Skawińska“ . za Í. 
wydaje 3 dy: 4% i I 4 PE 11 S „Eksportowego“ |. 7a ral 
asygnaty kasowe 12 > „Marcowego“. . . za 1,00 
przyjmuje wkładki na książeczki | | 11.2 "śm. „Porteru kuracyj. za 1.00 
rach. bież, oprocentowując takowe po 47/0, || 1218 z odstawą do domu. 4—6 


leprezentacpa. browara Skawitskiego | z= 


dotąd nieznane nowej warki 


NAPRZÓD 


2 kwietnia 1902 


Nr. 90. 


się stopniowo w umysłowości francuskiej... 
Wiele winy, według Denisa, ponoszą tu se- 
minarya duchowne. Wychowaniec semina- 
ryum uczy się od swoich kierowników tylko 
pozerstwa i łatwych drwin z teoryj nauko- 
wych, o których niema żadnego wyobrażenia 
i wobec mnożących się trudności na polu 
godzenia idei współczesnych z dogmatami 
kościoła, jest zupełnie bezsilnym; nie może 
nawet sprostać w żadnej dysknsyi człowie- 
kowi, mającemu choćby mierne wykształce- 
nie ;świeckie. „Niewiedza — woła — jest 
dziś uważaną jakby za jakąś cnotę u kleru.“ 
Jest to, jego zdaniem, sytuacya straszna dla 
katolicyzmu we Francyi, o ile pozostanie ona 
bez zmiany. 

Słuszność ma ks. Denis, nazywając kler 
dzisiejszy (we Francyi) ludźmi „strejkującymi 
przeciw kulturze“, myli się wszakże autor 
gdy uważa ten fakt za objaw doby obecnej. 
Dawniej, gdy nauka, dzięki szeregowi genial- 
nych ludzi, śmiało sobie drogę torować za- 
częła, kler również pozostawał w tyle, za 
całym ruchem naukowym, tylko wówczas 
posiadał władzę i gdy nie mógł sprostać 
uczonym, radził sobie usuwaniem ich ze swej 
drogi — paleniem ich ma stosie. Było to 
wówczas tem łatwiejszem, że nauka była do- 
stępną jedynie dla kółka wybrańców — nie 
ców się tak rero jak dan 


Telegraf 1 te lefon. 


Ankieta w sprawie szykan podatkowych. 

Lwów, 1l-go kwietnia. Ankieta, powołana 
przez wydział krajowy skutkiem polecenia 
sejmowego, celem zastanowienia się nad spra- 
wą wadliwego stosowania ustaw podatkowych 
i należytościowych, zwołaną została do gma- 
chu sejmowego dla dalszych obrad na dzień 
5 bm. o godz. 5 po południu. 

Ruble zamiast 5-koronówek. 

Lwów, 1 kwietnia. Od pewnego czasu kur- 
sują tu ruble, zamiast 5-koronówek. Szajka, 
która je puszcza w obieg, zarabia 1:20 złr. 
na sztuce. 


Straszna pomyłka. 

Nowy Sącz, 1 kwietnia. Konduktor kolejowy 
Stanisław Żegleń napił się przez nieuwagę za- 
miast wódki kwasu karbolowego i zmarł mimo 
szybkiej pomocy. 

Niewypłacalność. 

Wiedeń, 1 kwietnia. Firma eksportowa Ab- 
deler i Figler popadła w niewypłacalność. 
Passywa wynoszą 800.000 K. 


Snecyalny Pos 


a | uwiadomiła policyę budapeszteńską o are- 


Awantury serbskie. 

Wiedeń, 1 kwietnia. Aresztowano tu brata 
sprawcy zamachu stanu w Szabat, Arsę 
Alavanticza, pod zarzutem, iż tenże uchy- 
lil się od składania zeznań w sądzie w Ze- 
mlinie. 

Ciągnienie losów państwowych. 

Wiedeń, 1 kwietnia. Przy premiowem cią- 
gnieniu losów 40, państwowych z r 1854 
padła główna wygrana 210.000 koron na 
seryę 158 nr. 16. Wygrana 21.000 kor. na 
seryę 970 nr. 1. Reszta wylosowanych seryj 
wygrała po 630 koron. 


Katastrofa kolejowa. 

Strakonice (koło Piska), 1 kwietnia. Po- 
wodem katastrofy jakiej uległ pociąg wie- 
deńsko-chebski jest, jak twierdzi komunikat 
oficyalny „zaniedbanie ze strony służby”, któ- 
ra nie zabezpieczyła od wiatru wozu z wę- 
glami stojącego na stacyi w Strakonicach, 
tak iż ten pędzony silnym wiatrem wjechał 
na szyny, po których miał przybyć pociąg 
osobowy. Podczas zderzenia uległy uszkodze- 
niu lokomotywa i wóz z węglami pociągu 
osobowego. Ruch na linii przywrócono je- 
szcze w ciągu nocy. Dwu konduktorów i 8 
podróżnych odniosło lekkie rany. 


Aresztowania defraudanta. 
Budapeszt, 1 kwietnia. Policya hamburska 


sztowaniu zbiegłego kasyera urzędu cłowego, 
Stefana Stahuliaka. 


Strejk robotników okrętowych. 

Rieka, 1. kwietnia. Węgierskie biuro ko- 
respondencyjne donosi, iż rokowania między 
robotnikami okrętowymi, palaczami i praco- 
dawcami nie doprowadziły do skutku. Ro- 
botnicy rozpoczynają jutro strejk. 

Strzały w koszarach. 

Kijow, 1 kwietnia. Kapitan Safronow za- 
strzelił wczoraj w podwórzu koszar mirogrodz- 
kich, oficera Grodzickiego w obecności wielu 
osób. Przyczyną morderstwa miała być obra- 


Berlinie Marquis de Noailles zastąpi prezy- 
denta Loubeta na pogrzebie. 


Bójka w domu publicznym. 

Paryż, I. kwietnia. Ostatniej nocy przy- 
szło tu w jednym z domów publicznych do 
bójki między gośćmi. Musiała . interwenio- 
wać policya. 12 osób jest rannych, z tych 
2 ciężko. Aresztowano 40 osób. 


Meline przeciw Waldscxowi-Rousseau. 

Remiremont, 1 kwietnia. Na odbytem tu 
zgromadzeniu wygłosił Meline mowę, w któ- 
rej atakował gabinet Waldecka- Rousseau i 
przedłożył program stronnictwa progresywne- 
go. Program ten obejmuje następujące punkty: 
wolność stowarzyszania się i sumienia, ograni- 
czenie przewagi parlamentu, zwalczanie ko- 
Jektywizmu i urzeczywistnienie wielu planów 
ekonomicznych i społecznych w celu stwo- 
rzenia pomyślności kraju. 


” 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


aczność! Kolejarze w Krakowie! Z dniem 

4 kwietnia b. r. lokal grupy miejscowej organi- 
zacyi kolejarzy przeniesionym zostanie z ulicy Rako- 
wickiej na ulicę Pawią 4, parter. Godziny urzędowe 
w dniach roboczych od 7 do 8 wieczorem, w niedziele 
i święta od godziny 10 do 12 przed południem. Wy- 
dawanie książek odbywa się we wtorki w godzinach 
urzędowwych. Z powodu zwiększonych wydatków na 
lokal grupy miejscowej, uchwałą zarządu tejże wkładki 
członków podwyższone zostały 020 halerzy. przy pła- 
ceniu wkładek uprasza przeto zarząd członków o za- 
stosowanie się do tej uchwały. 


COLETE WACOM je r „| 
Wyszła z druku broszura : 


Administracya polityczna 
w Austryi 


Mowa posła Ignacego Daszyńskiego 


wygłoszona na posiedzeniu Izby poselskiej dnia 
4 marca b. r. w dyskusyi szczegółowej nad 
budżetem ministerstwa spraw wewnętrznych. 


Cena 6 k, z przesyłką 19 h. 


za familii jakiej się dopuścił Grodzicki wobec 
Safronowa. 
Rosya się zbroi. 
Petersburg, 1 kwietnia. „Ruskij Inwalid* do- 
nosi, że w Kuszku utworzono trzecią bateryę 
artyleryi fortecznej. 


Ż powodu śmierci hr. Miinstera. 
Paryż, 1 kwietnia. Z powodu śmierci hr. 
Minstera wystosował prezydent Loubet tele- 
gram kondolencyjny do córki tegoż hr. Hin- 


enpure w Hannowerze. Francuski poseł w 


Do nabycia w Administracyi „Naprzodu, 
Kraków, ul Bracka 15. 


"m 


NADESŁANE. 

(Zi ten dział redakcra nie odpowiada), 
Marya Dawidowicz 
Izydor Rittermann 


zaręczeni 


Kraków. 


Kraków 


ŚWIĘTA 


FORGESAS 


1122 


mesy do wszystkich ciągnicń w roku. 
Zlecenia z prowincyi załatwia się od- 
wrotną pocztą nie licząc prowizyi. 
Listy i przesyłki uprasza się adresować : 
DOM BANKOWY 
| Sehiitz nk — Lwów, pl "a ie 7. 


Jemy og głoszeń. w nagłówku. 


Kraków, 
Szewska 1. 


I >t BILARD. 


Piwa różnego s || 


| 


IF Już E 


wymlany 


HERMAK STATTER 


i delikatesów. 


likiery, Wina węgierski 


Godzień świeżu pałona 
kawa 1, 18 t,i wyżej 


1202 4 -10 


O Oo E RE. «ZNOW =*TONĄ 
w Krakowie, Zwierzyniecka 7. 
Poleca swój handel korzenny 
Wina, koniaki, rumy, wódki, 


= Owoce południowe it. 


nadszedł świeży transport!!! 
KRAWATEK 


fasony, kolory i ceny szczególne 
Floryańska L., 2, filia nowości Gradzka L. 25 


Zarazem przygotowałem wielki zapas 


us WBABKLEZWW 6-6 


w najmodniejszych fasonach z własnej 


Tista, 
əupou 078|m= SJZSapEN 


e. 


d. 


11—90 i 
Pokój do śniadań. 


De 


telefon 32, 
Floryańska i św. Marka l. 33, 
znakomite 


Józef 


A Mi, AE RE NE a 436 SĘ trora 2 


Przyjmuje depozyta wartościowe do 
przechowania, udziela zaliczki na pa- 
piery wartościowe i uskutecznia zlece- 
nia na zakupno lub sprzedaż efektów |, 
na giełdach krajowych i zagranicznych. | | 


119! 5100 1207 


| Pracownia 1 
Augustyańska Nr. 19 


SUBJEKTA i PRAKTYKANTA = a qe 


POSZUKUJE 


PPE + 


szwalni i pralni, które posiadam i proszę 
P. T. Publiczności, o firma:h moich nie 
zapominać, i ja będę się starał jak naj- 


I 


GRAM AZ RKA ZAZZZLZCZZ. 


| Taniej od wszystkich 


poleca się 


Fei | Kraków, Grodzka 


mam na składzie 


zegary i zegarki, obrączki ślubne, pier- 
ścionki zaręczynowe, broszki, 

łańcuszki złote i srebrne i t. d. 
Wszelkie reperacye przyjmuje się pod gwarancyą, 


1210 3 —10 


$ OoB4 


kulczyki, 


JRR KZIZKKKAE 


mniejszem zyskiem się kontentować. 
Kreślę się z głębokim szacunkiem 


HENRYK RECHT, ul. Floryańska 1. 


Filia nowości ul. Grodzka 1. 38. 


7 


N 


S. HAMBURGER 


Kraków, ul. Grodzka Kr. 1. w podwórze. 
poleca Szan. Paniom na sezon wiosenny 


1220 KAPELUSZE 2—3 


w najnowszych fasonach damskie i dzie- 
cinne. Kwiaty, Pióra, Parasolki w wielkim 
wyborze, rękawiczki po umiarkow. cenach. 


WYPOŻYCGZAMY 


12 lub 6 pism pa pznych podług 
wyboru 


2. tyg. po wyjściu Łók. wzgl. 9 k, kwart. 
[s U 


m » n m n 


9 n 
w 5. 5 
ód 6. do 13 tygodnia 6 
od 18 tyg. począwszy l2 pism k. 1-20 mies. 
Od 8. tygodnia począwszy, wysyłamy 


B. 
4. » n 
„ 


Arrt ILLETTE, 


"A 
” 


JA FAA Z. 


urządziłermn 


Dostarcza flaszek. jakich sobie kto życzy, 


Skład używanych flaszek 


w Krakowie, przy ul. Szewskiej pod L. 7 
Kupuję i sprzedaję flaszki wszelkiego rodzaju. 


Zlecenia z prowincyi załatwiam natychmiast Polecam się łaskawym względom. 


JAW UREK. 


BARDZO 


ręcząc za ich czystość. 


1184 6—8 


1206 3-8 


lumay I wydawea: Kazkas”: 


saqzacowaki 


WAŻNE 


studentów i wykonuję w krótkim 


Z poważaniem 


T. Blecheisen. 


Zawiadamiam P.T, Publiczność, 
iż otworzyłem ww Krakowie, 
przy ulicy Grodzkiej 
I, 26 magazyn ubiorów męskich i dla dzieci Przyjmuję 
wszelkie zamówienia w zakresie krawieckim, jak na uniformy dla P. P. 
urzędników i ubrania dla 
ściśle podług przepisanych wzorów. Mam na składzie najlepsze sukna 
własnego wyrobu. 


też te pisma abonentom zamiejscowym 
(pisma pozostają własnością abonenta). 


12 pism 20 kor., 6 pism 14 kor. kwartal. 


Abonament pism peryodycznych z l-szej 
i z 2giej ręki po cenie zniżonej, abo- 
nament taki należy jednak zamówić na 
tydzień przed rozpoczęciem kwartału). 


Zwykłe prenumeraty na wszystkie 
dzienmki i czasopisma wykonywamy zawsze 
sumiennie i dokładnie, 


Na żądanie cenniki i dokładne wyjaśnienia. 
Główna Asencya dzienników i ogło* 
| szeń d. HOPCASA i A. SALOMONOWEJ. 
9—? Kraków, Plac Maryacki 1.2. (1156) 


czasie, 


A drakzani Józeła Fi 


schera w Krakowie, Grodzka 62, (Telefon 41% 


